
Nr 43 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 5

FTSYimfer*  ̂ w  lul£frrr i  w  m arcu

Co zobaczymy w teatrach?
N a w y  s h a w  —  S z e k s p i r  —  K r r w i t i  —  RStteier —  S z a n i a w s k i

L u ty  ju ż  ,.w y s tr z e l i ł  sw e n a j-  pow sk i, ch oroba  zn akom itego  akto 
w a żn ie js z e  j rem  je ro w e  a tu ty , to  ra  p o k rzy żo w a ła  p la n y  repertu a - 
lesu „D e n  Car3osa“  V e rd ie g o  z ro w e  i n a jb liż s zą  po g ra n e j obec- 

:n n n isk ą  w  O p erze , „W ie lk ie  , n ie  k om ed ji F r e d ry  p rem je rą  T . 
go  c z łow iek a  do m a łych  in tere - N a ro d o w eg o  będz ie  
s ó w "  z Z e lw ero w iczem , M a szyn - 1
skim . Sm osarską, Saw anem , w  T . 
N a ro d ow ym , „ N a d z ie ję "  B ern s te ­
in a  w  T  P o lsk im  a P rz yb y łk o  - 
P o to cką , B ryd zin sk im , L in d o r- 
fó w n ą , R om an ów n ą , W a rn eck im , 
„M is s  B a "  z M a lick ą  i D a m ięc ­
k im  w  T . N ow ym , w  T  A k to ra  
„ P a n  B ro to n n ea u " ze  św ie tn ym  
w  ro l i  ty tu ło w e j Ja raczem .

A le  ju ż  zaczę ła  s ię  p ra ca  nad  
n ow em i p rem je ra m i . te a try  sk ła­
d a ją  ju ż  pu b liczn ośc i now e o b ie t­
n ice , ob ie cu ją c  d o trzym a ć  ow ych  
p rz y rze c zeń  m oże je s zc ze  w  lu ­
tym , a  ju ż  napew n o  w  m arcu .

P r o j e k t y  O  e r y
T a k  w ię c  O p e ra  po pow ażn ym  

{ tru dn ym  „D o n  C a r lo s ie "  zn ów  
zam ie rza  w ró c ić  ao  lż e js z e g o  w i­
dow iska, cop ra w d a  tym  razem  
nie do op ere tk i, le c z  do opery, 
b ęazie  to  je d n a k  o p e ra  ła tw a  w  
słuchan iu  i  ba rd zo  m e lod y jn a . 
I ba rdzo  daw n o n ie  g ra n a  w  
W a rs za w ie , p a m ię ta ją  ją  ty lk o  
p rzed w o jen n i b y w a lc y  operow  i. 
S łow em  —  za p o w ied ź  w y s ta w ie ­
n ia  „ M a r t y "  F lo to w a  z k w a r te ­
tem  —  Szczepań ska , H u p ertow a , 
La-dis i  W ra ga . „ M a r t a "  je s t  ju ż  
p rzy g o to w a n a  i  m o ż liw e , że  p re ­
m iera  od b ęd z ie  s ię  je s z c z e  w  lu ­

tym
N astępn ą  p re m je rą  —  r.a w ię k ­

szą ska lę  —  m a b y ć  „A fr y k a n -  
ka“  M eyerb eera , op ra co w yw a n a  
obecn ie  p rz e z  D o łży ck iego . 
W śród  d a ls zych  p la n ó w  O p era  
zam ierza  w r ó c i-  do w zn ow ień  i 
w y s ta w ić  ,-C y g a n e r ję "  i „S t ra s z ­
ny d w ó r "  O sta tn ią  zaś w ie lk ą  te ­
g o roczn ą  p re m je rą  by łoby  w y s ta ­
w ien ie  „D y b u k a " w  k w ie tn iu .

B a le t  O p e ry  w y s ta w ił  obecn ie  
.W ieszczk ę  la le k " ,  ja k o  w id o w i­
sko d la  d z iec i, a te ra z  po p o w ro ­
zie C iep liń sk iego  z Budapesztu  
p rzygo tu je  p ra w d op od ob n ie  „ L e ­
gendę J ó z e fa " .  J es t to pop isow a  
kom pozyc ja  n ow ego  b a lem is trza  
w a rszaw sk ie j op ery . Z  ch w ilą , 
gdy  b ęd z ie  p rz y g o to w a n y  . n o w y  
oa let, b ęd z ie  m ożna w  ram ach 
jedn ego  w iec zo ru  w y s ta w ić  także 
i je d n ą  z u lu b ion ych  o p e r  w a r ­
sza w sk ie j p u b liczn ośc i „ P a ja c e " .  
W  „P a ja c a c h "  w y s tą p iłb y  C za ­
p lick i (p r o lo g )  i F edyezku w ska  w  

g łó w n e j r a r t j i  kobiece;

„P osk ro m ie - 
S zeksp ira .

D y rea c ja  T . K . K . T . zap o w ie ­
d z ia ła  s tw o rzen ie  „ż e la zn ego  re ­
p e rtu a ru " m T e a tr z e  N a ro d o ­
w ym , n a jlep ie j —  ja k  sama n az­
w a  m ów i —  od p ow ia d a ją cym  te ­
mu c e low i. O czy w iś c ie  dla ro z ­
p oczęc ia  tego  typu p rzedstaw ień , 
o rep e r tu a rze  zm iennym  tak, ja k  
np. w  Operze,, trzeb a  m ieć  p ew ien  
zapas w y s ta w io n y ch  ju ż  sztuk. Z

n ie  z łośn icy '

K i e d y  p o w s t a n i e  
„£<sl!<iztiy r e p e r t u a r " ?

P r z y k r y  w yp a d ek  Ju n oszy  - Stę 
p ow sk iego  zah am ow a ł tak że  p rzy - j rep ertu a ru  obecn ego  sezonu do
go to w a n ia  do s tw o rzen ia  tea tru  | „ż e la zn e g o  re  p e r tu a ru " p ie rw -

2a_ 1 s ze i scen y  p o ls a ie j —  T . N a ro d o ­
w ego , m o g ły b y  w e jś ć  nastąpu ją - 
ce s z tu k i: „R o z b itk i"  B liz iń sk ie -  
go , „ In t r y g a  i m iło ś ć "  F r . S ch il­
lera , „S en  n ocy  le tn ie j "  S zeksp i­
ra  i „D z ia d y " .  P ią tą  sztuką m ia ł 
b yć  —  w  zam ie rzen ia ch  T  k . K . 
T . —  „G łu p i J ak ób " R it.tnera 

W  p ó źn ie js zych  m ies iącach  
p rzyb y ła by  je s zc ze  l .L i l la  W en e- 
da “  i n o rw id o w sk i „P ie rś c ie ń  
w ie lk ie j damy*.

rep e r tu a row ego , k tó ry  m ia l m - , 
cząć sw ą  d z ia ła ln ość  ju ż  w  d ru ­
g ie j  p o łow ie  lu tego , a „G łu p i J a ­
kób " ze S tępow sk im  m ia ł w e jś ć  
do je g o  że la zn ego  repertu aru .

T ea tru  rep e r tu a ro w eg o  W a rs za  
w a  dom aga się  oddaw n a . Id z ie  o 
te a tr  tak i, w  k tórym by  w y s ta w ia ­
no n a jw y b itn ie js z e  d z ie ła  lite ra tu ­
r y  d ra m a tyczn e j p o lsk ie j i obcej, 
g ra ją c  co w ie c zó r  inną sztukę. 
T a k  bow iem , ja k  je s t , tru d  w ło żo ­
ny np. w  w y s ta w ie n ie  „D z ia d ó w "  
g in ie  —  sztuka seftodzi z rep e r tu ­
aru i trzeb a  zn ów  czekać k ilk a  a 
w  stosunku do n iek tó rych  szcze ­
g ó ln ie  tru d n ych  u tw orów , k ilk a ­
n aśc ie  la t  na w zn o w ien ie  G dy­
byśm y m ie li te a tr  typu  s łyn n e j 
„K n m e d ji F ra n c u s k ie j"  ju ż  po k il 
ku sezonach  p o w s ta łb y  rep e r tu a r  
z ło żon y  z a rc yd z ie ł d ram atu  i ko­
m ed ji, za w sze  go to w ych  do w y ­
s ta w ien ia . K on ta k t z w ie lk ą  p o ­
e z ją  rom an tyczn ą  s ta łb y  s ię  b lisk i 
i żyw y . D ziś  M ick iew ic za , S ło w a ­
ck iego , K ra s iń sk ie g o  m am y ty lko  
na św ię ta .

C z y  b ę d z i e  *e s > ^ 6 ł  
- p i e r w s z e j  s c e n y  

p U i k i e j ?
P o n iew a ż  p ięć  sztuk n iezb ęd ­

nych do s tw o rzen ia  tea tru  r ep e r ­
tu a ro w ego  T . K . K . T  b ęd z ie  
m ieć w  m arcu , p raw dopodobn ie  
ju ż  w te d y  „ T e a t r  N a ro d o w y "  
p rz yb ie rz e  ch a rak te r  ta k ieg o  
teatru .

Ł ą c z y  s ię  z tem  tru dn a  sp raw a  
zo rg a n izo w a n ia  osobn ego  zespo 
łu „p rzen ośn e j scen y p o ls k ie j" .  
Spoezątku  zap o w ied z ian o  w yod -

„ H r . b  a "  A n t o n i  S ł o n i m s k i
„Count and countess Słonim ski

J a k  S ł o n i / n s k i  z d o b y ł  w  A n g i J . . .  r o d u w ó d

P r a p r e m i e r a  S h a w a  
w  W - r s z a w i e

W  zab aw n y  sposób A n to n i S ło ­
n im sk i o trz/m a l w  p re zen c ie  od 
A n g lik ó w  ...polsk i ty tu ł h ra b io w ­
sk i. M ia n o w ic ie  d w a  duże d z ien ­
n ik i edyn bu rsk ie  w  czas ie , gd y  
w  E d yn bu rgu  w  S zk o c ji odbyw ał 
s ię  k on gres  P e n  - c lu b ów  p od a ­
ją c  l is tę  u czes tn ików  kon gresu  
w y m ien iły  w  sposób p e łen  usza­
now an ia  , s tare , a rys to k ra tyczn e

po lsk ie  n a zw isk o : „C ou n t 
Countess S łon im sk i a re

und

ftotn
P o la n d "  ( z  P o ls k i są h ra b ia  
h rab in a  S ło n im scy ).

W  ten sposób d z ięk i „T h e  Scol- 
sm au " i /Th e  E vem 'n g  D isp a to h " 
fe lje to n is ta , p oe ta  i d ra m atu rg  
A n to n i S łon im sk i spod  znaku 
„W  iadom ośc i L ite ra c k ic h " ,  w  
an iu  l ó  m arca  1934. roku  zosta ł 
w  A n g lj i . . .  P o la k iem  i h rab ią .

J. Andrzejewska i I. Eidilerówna
w . m r n ł  w  B e r l i n i e

W  Dom u a r ty s tó w  n iem ieck ich  
odby ło  s ię  d z iś  p r z y ję c ie  d la  p o l­
sk ich  a r ty s tek  d ram atycz. A n ­
d rz e je w s k ie j i I . E ich le ró w n y , 

T e a tr  P o lsk i, ja k o  następn ą  sztu  g ra ją c y c h  g łów n e ro le  w  filrrće
kę po „N a d z ie i"  B ern s te in a  p rzy ­
g o to w u je  p ra p rem ie rę  eu rop e jsk ą  
now ej sztu k i Sh aw a „M a to łe k  z  
w ysp  N ie o c ze k iw a n y c h ". J es t to 
sa ty ry c zn a  ro zp ra w a  Shawa z o- 
becnem i to rm anu  k u ltu ry . Sh aw  
p rzen os i sw ych  b oh a te ró w  w  śro­
dow isko eg zo ty c zn e  i pokazu je, 
ja k  w  jak im ś  in d y jsk .m  zakątku , 
w sku tek  zm ien ion ych  w aru n ków  
życ ia , zm ien ia  się ludzka pos taw a  
m oralna. W  sztuce p rz ep la ta ją  
s ię  scen y rea lis ty c zn e  z fan ta - 
s tyczn em i —  kom ed ja  o ry g in a ln ie  
zbudow ana je s t  jed n em  z o so b liw ­

szych  d z ie ł Shaw a.
W y s ta w ie n ie  „M ato lk?  z w ysp  

N ie o c ze k iw a n y c h " w  p rzek ła d z ie  
S ob ien iow sk iego  i r e ż y s e r ji  W ę ­
g ie rk i, b ęd z ie  d ru gą  p ra p rem ie rą  
w a rszaw sk ą  Sh aw a P ie rw s zą  byl 
g ra n y  p rzed  paru  la ty  „W ie lk i 
k ra m ". P re m je rą  „M a to łk a  odbę­
d zie  s ię po W a rs za w ie , w  A n g l j i ,  
w  M a lv e rn , w  le c ie  b. r.

N a s tęp n ą  po S h aw ie  p rem je rą  
T . P o ls k ie g o  będzie  „ L i l i a  W en e- 
da“ . M ó w ić  o  s zczegó ła ch  w y ­
s ta w ien ia  d ru g ie g o  w  obecnym  
uezonie a rc yd z ie ła  p o e z ji rom an ­
ty czn e j —  je s t  je s zc ze  p rzed ­
w cześn ie .

S z e k s p i r  
w T .  N a r o d o w y m

W  T e a tr z e  N a ro d o w ym  p ro jek ­
tu ją  w y s ta w ie n ie  „P ie r ś c ie n ia  
w ie lk ie j dam; “  N o rw id a , „G łu p ie ­
go  J ak ób a " R ittn e ra , nowe., s z tu ­
ki S zan iaw sk iego  „K r y s ia "  i „ P o ­
sk rom ien ia  z ło ś n ic y "  Szeksp ira . 
„K ry m ę “  m a reżyse ro w a ć  W ę g ic i  
ko, „G lu p ie g c  Jak ób a " C habersk i, 
a  k om ed ję  szek sp irow sk ą  —  B o­
row sk i. Jako o d tw ó rca  g ło śn e j ro ­
li S ram belan a  w  „G łu p im  Jakó- 
b le "  b y ł u p a trzo n y  Junosza Stę-

polsk im  t>. t. „W y ro k  ż y c ia " ,  k tó ­
rego  p rem je rą  od b ęd zie  s ie  w  p ią  
tek  w  dw óch  w ie lk ic h  k in o tea ­
tra ch  B e r lin a . F ilm  w y św ie t la n y  
b ęd z ie  rów n ocześn ie  w  -wersji po i 
sk le j i  n iem ieck ie j.

W  czasie p r z y ję c ia  p rzem aw  un 
sek re ta rz  am basady R . P . w  B e r ­
lin ie  Skokow sk i o ra z  zastępca  
k ie ro w n ik a  Izb y  F ilm o w e j R ze ­
szy, nu dradca rzą d o w y  R aeth er, 
k tó ry  w sk aza ł na zn aczen ie  w y ­
ś w ie t la n ia  tego  p ie rw s zeg o  p o l­
sk iego  f i lm u  d źw ięk o w ego  w  sto­
l ic y  N iem iec , ja k o  p ie rw s zeg o  
kroku  na d rod ze  w y m ia n y  f i l ­
mów' m ięd zy  N iem ca m i i  Po lską.

ręb n ien ie  p ew n e j -liczby ak to rów  
sp ec ja ln ie  d la  T ea tru  N a ro d o w e ­
go, obecn ie , ja k  s ię  d o w ia d u je ­
m y, zan iecłian o  te j m yś li. R zec z  
w  p ra k tyce  okaza ła  s ię  n ie  do 
p rzep row a d zen ia , p o n iew a ż  a lbo 
T e a tr  N a ro d o w y  g ra łb y  sw ó j ż e ­
la zn y  r ep e r tu a r  bez n a jlep szych  
polsk ich  ak torów , a lbo też , w  ra ­
z ie  w y łą czn ego  zab ran ia  ich  do 
zespołu  T . N a ro d o w eg o  inne 
sztuki, p rzed ew szys tk iem  w s p ó ł­
czesne, zo sta łyb y  p ozb aw ion e  s il 
te j m ia ry , c o : W ę g r z jn ,  So lsk i, 
Z e lw e ro w ic z , L eszc zyń sk i, M a ­
szy ński.

O brano zatem  w y jś c ie  p oś red ­
n ie :  p ew n i a r ty śc i zostan ą  n ie ­
ja k o  z a k w a lifik o w a n i do zespołu  
T . N a ro d o w eg o  z tem  jedn ak , że 
będą n ada l g ra ć  i w  p ozos ta łych  
tea trach  T . K . K . T ., n a tom ias t 
w ów czas , g d y  b ędą  p o trzeb n i w  
T  N a ro d ow ym , a lbo  n ie  b ęd z ie  
się  ich an ga żow a ć  w  tym  czas ie  
w  in n e j sztuce, a lbo te ż  b ęd z ie  
s ię  d o ra źn ie  zw a ln ia ć , s tosu ją c  
du b low an ie  1 51. W  p ra k tyce  bę­
d zie  to m ożn a tak  u łożyć , że  np. 
g d j „D z ia d y "  będą  g ra n e  w  p ew ­
nym  ok res ie  p a rę  ra z y  ty g o d n io ­
w o  w  T . N a ro d ow ym , W ę g rz y n  
n ie  b ed z ie  g ra ! w  żad n ej ze 
sztuk  id ących  w  tym  sam ym  cza ­
s ie w  T . Po lsk im , M a łym  czy  N o ­
wym .

Jak w id ać , p ow o ła n ie  do ży c ia  
tea tru  rep e r tu a ro w eg o  je s t  sp ra ­
w ą skom plikow aną . T r z e b a  je d ­
nak c ią g le  żądać  s tw o rzen ia  „Ż e ­
la zn ego  r ep e r tu a ru ". Z as łu gu je  
na to nasza w ie lk a  p o e z ja  d ra ­
m atyczn a . N ie  m ożn a zap rzep a sz­
czać  in s c en iza c ji „D z ia d ó w ", 
i łL ilt i W e n e d y "  i „N ie b o s k ie j K o ­
m ed ji" .

O zam ie rzan ia ch  T e a tru  N o ­
w ego , M a łego , A k to ra , K a m e­
ra ln ego , A ten eu m  n ap iszem y  w  
jed n ym  z n a jb liż szych  nu m erów .

i ^ i e d a w n o  u k a z a ł a  s t ę . . .

S a t y r a  P a u l  M o r a n i f a

„ M a k s  K ra n  kręci film "
„Istn ie ją  już w  literaturze —  p i­

sze Morand w  żartobliw ej przedmo­
w ie do swej satyry na ku rsy  l i l-  
m ów —  pam iętniki osła, dzie je  ko­
ta, wspomnienia szczura, lis ty  lalki 
i  wę znania kanapy. W  książce tej 
znajdziecie przygody weksla. N ie  u- 
znalem za stosowne, aby ten nie­
szczęsny handlowy dokument prze­
m awiał w pierwszej osobie, uważam 
bowiem, że jego  marne kole je  mają 
własną wymowę, zapoznają nas bo­
wiem z dżunglą Finansową pewnych 
kinowych środowisk, uznanych, nie­
wiadomo z jak ie j racji, za francu­
skie".

Satyra Moranda jest satyrą na 
Francję m iędzynarodową, na przy­
słowiowe pary-skic zbiegowisko oby­
w ateli różnych państw, a... te j samej 
narodowości. Zbiegają wszędzie tam, 
gdzie węszą dobry interes. Ponie- 

| waż dobrym interesem jest film ,
| szczególnie robiony za cudze pienią- 
! dze, i  dobrem  interesem jest przed­
siębiorstwo we F ran cji Stawiskich, 
B ou siaców  i takich Stróży porząd­
ku, jak  łapownik Bonny, w ięc pano­
w ie : Izyd o r  Jaeobi (ru d y ), Sasza 
Saeher, Hcrm etieos („k torego  skro 
r.ie m ają odcień fiołków- H ym en u "), 
K a litrich  („einstcinowska grzyw a 
przypom ina włosie, wyłażące z au­
tomobilowej poduszk i") zakładają 
„E te r- film " z kapitałom wyłudzonym 
od naiwnego arystokraty, postana­
w ia ją  nakręci- film  bohaterski 
„France la donice" na tle słynnej 
pieśni Rolanda.,

Teraz dopiero cały ookaz finan ­
sowych truckow. K u lisy  film u  i  ku­
lisy interesu robionego na kredyt. 
Można przyjrzeć się dokładnie, jak  
w yrastają w ielk ie fortuny tylko 
dzięki sprytowi, bezczelności nie- 
przychwyceniu na fałszerstwie cze­
ku, czy  weksla. Gdy jedni giną, pra-

*0 P A  GL MORa ND „Maks Kron 
ktęci iilm” , Str. 226. W arszawa, 1934.

i cując, drudzy rob ią m ajątek nic n i#  
J robiąc.

Morand niedwuznacznie atakuje o- 
slawioną gospodarkę fikcy jnych  ak­
cyjnych tow arzystw  i  cały klan f i ­
li ansowreh menerów. „F ran c ją  jest 
obozem koncentracyjnym pana Bo 
ga " —  pada zdanie w  zakończenia 
książki. Że zaś w  tym „obozie kon­
centracyjnym " znaleźli się przede- 
wszystkiem nie-Francuzi, satyra. 
Moranda zwraca sie z natury -zoczy 
przeciw  „narodowo wybranemu".

Nawoływanie do teroru w  stosun­
ku do m niejszości* O, n ie i P tzec ież  
w  świecie film u  owa. uciskana 
mniejszość jest właśnie dominująca, 
bezwzględną i dyktatorską w iększo­
ścią. W  przudmiowie Morand p isze : 
„Domagam się jedyn ie dla moich ro­
daków miejsca, maleńkiego m iejsca 
w  świecie film u francuskiego. B ro ­
niąc Franrnzów , walczę jedyn ie o  
prawa przysługujące m niejszościom ".

Satyra francuskiego pisarza jest 
raczej zamaskowanem przez dowcip 
i lekkość toru  wystąpieniem  puhli- 
cystycznem, niż -wystąpieniem lite- 
raekiem. „F rance la  donice" (tak  
brzmi tytu ł oryginału) nie ma trw a­
le j wartości literackiej —  jest ja k ­
by obszernym feljetonem  -reporta­
żem, podzielonym  na rozdziały, leer. 
rozwój zdarzeń w  tem opowiadaniu 
śledzimy z zainteresowaniem.

Zdarzenia są niemal nioprawdono- 
dobne, są aż groteskowe w  sw ojej 
fantastyczności, n igdy nic wyobraża­
liśm y  sobie, że tak może wyglądać 
produkcja film u. A  jednak Morand 
zastrzega s ię : „N iety lko , żc nic-egc 
nie wymyśliłem , ale nieraz byłem po­
w ściągliwy w  odmalowywaniu rze­
czywistości".

Pomyśleć, żc potem „France la  
donice" spreparowana przez K a litr i-  
chów, Sac-horów, Jacobich ukazu j" 
się na ekranach jako film  „francu­
s k i" ! C zy nie bierze nas wówczas 
clięć zajrzenia za kulisy jak ie jś  f i l  ­
mowe; składanki patrjotyczno-ero- 
tycznej ?

J u ż  w  k c ń c u  b i e ż ą c e g o  r o k u

M M u c l m e  „zotarzu to, co s ły s z f
F i l m ,  t e a t r ,  c y r k ,  t r a n s m i t o w a n e  p r z e z  r a d , o

A n d r z e j  P r o n a s z k o  d e m o n s t r u j e

Model ruchomego t e :i « u
W  V y d z . Sztuki M inisterstwa W . 

11. i O. P . prof. Andrzej Pronasz­
ko zademonstrował naczelnikowi 
W ydz. Sztuki oraz zebrauj tn przed­
stawicielom M inisterstwa, teatru i 
prasy pro jekt teatru ruchomego, na­
dającego się na teatr objazdowy.

Teatr ton, konstrukcji żelazno}', z 
b twośyi.ą może być składany i  roz­
kładany w  ciągu krótkiego czasu. O- 
ryginalną jogo ’ vCeclię stanowi to, ze 
widownia mieści się na ruchomej 
płycie okrągłej, zaś akcja rozgrywa 
sie naokół widza, co pozwala na re­

alizacje najśmielszych konccpej j in­
scenizacyjnych zapomocą nadci 
skromnych środków. W idow nia ob­
liczona jest na 360 w idzów. K oszt 
I udowy samej konstrukcji żelaznej 
tego nader o iyginaincgo teatru w y­
niesie w  przybliżeniu 20 —  23 tys. 
zł., wraz z instalacjami elektryczne- 
mi i  urządzeniom wnętrza —  do 40 
tys. zł.

P ro jek t proL'. Pronaszki niezwykle 
oryginalny i da jącj ogTomne m ożli­
wości teatrow i objazdowemu, w yw o­
łuj żywe zainteresowanie zebranych.

fr>y m e u s t m j m  nepłiwie liczeslnikow
N a d sze d ł o,siata! dzień

p r z y J m o w a r . . a  z g ł o s z s ń  n a  n a s z  k o n k u r s  r a d j o w y
Opisy swoicli pw cżjC  radjowych 

nadsyłają nam Czyteln icy z najroz­
maitszych s fer  społeczeństwa i róż­
nych okolic całej Polski. Obfitość 
i różnorodność tematów prz.i dstaw n 
bardzo ciekawy m aterjał nietylko dla 
jury, mającego przyznać?11 nagrody, 
ale również dla naszych Czyteln i­
ków, których zapoznamy z plonem 
konkursu, omawiając, i drukując 
bardziej interesujące zgłoszenia.

Pozostaje już ty lko dzisiejszy 
dzień do przynoszenia, względnie 
wysyłania zgłoszeń, gdyż dla zgło­
szeń wysłanych pocztą —  dzisiejszą 
(0.11.35) -datę na stemplu poczto­

wym będziemy uważać za dotrzym a­
nie terminu. K to  zatem zw lekał do­
tychczas z wysłaniem opisu konkur­
sowego z znłączonemi kuponami, 
niech się pośpieszy i wyśle dziś, w  
o.datni dzień przyjm owania zgłoszeń.

Ponieważ ostatnie zgłoszenia w y ­
słane dziś pocztą mogą nadejść, je- 
szczo w  poniedziałek i wtorek, a ju ­
ry  musi mice czas na ocenę i przy 
znanie nagród, więc rozstrzygnięcia 
konkursu należy się spodziewać w 
„ A B C  radjov em“ (stałym  dodatku 
tygodniowy m ,, V B  C - .Nowin < 'o- 
uzionnyeh") w dniu 17 1). m.

W *  *> ’ " v

Od kuku lat nie ustaje w  bada­
niach nad problemem udostępnienia 
szerokim masom te lew iz ji angielski 
Instytut Badawczy'. Ostatnio w  ]>o- 
moc... pracom Instytutu przy szedł 
Konutet Te lew izyjny, jak i zaw iązał 
s ę w  Angl ji w  maju ub. roku pod 
przewodnictwem lorda Seldsona. K o ­
m itet przystąpił do pracy pod ha­
słem: „D źw ięk  bez obrazu ma być 
w  przyszłości tak rzadki, jak  rzad­
ki jest obecnie film  niem y".

K om ite t dążył w  swych pracach 
do rozwiązania problemu połączenia 
te lew izji z. radjem. T e lew izja  prze- 
dowszystkiem przyniesie wielka zdo­
bycz radjosłucliaczom, postanowiono 
więc, żo obie dziedziny należy po­
łączyć. Pow ierzono zatom rozpo-

brytyjskiern M inisterstw ie Oświaty.
Prace Kom itetu  były- niemal za­

konspirowano, opinja publiczna bar­
dzo mało yucdziała o ich postępie i 
dop iero na ostainiem  posiedzeniu I z ­
by Gmin wybuchła bomba.

M ianowicie, s ir K ingsley  Wood, 
M in ister Poczt, odczytał obszerny 
raport Kom itetu  Telew izyjnego, k tó­
ry  zapowiada, zc już z końcem roku 
bieżącego radiosłuchacze, a zarazem 
posiadacze aparatu telew izyjnego bę­
dą mogli odbierać transmisje tele- 
w izyjuo-radjowe. *

IV  tym  celu będzie zbudowana w 
Londynie olbrzym ia stacja nadaw­
cza oraz 10 krótkofalowych stacyj 
transmisyjnych na prow incji. P ie rw ­
sze koszty- budowy stacyj te iew izyj-

w  miarę rozpowsze< hmania si^ teł#* 
w izji, powiększania i  doskonalenia 
produkcji cena aparatów ulegnie 
znacznej obniżce, gdyż według te j 
zapowiedzi najtańszy anarat rad jo­
wy, połączony z aparatem te lew izy j­
nym, kosztowałby w  A n g lji około 
1000 zł.

Jak obicenje rad jo angielskie, 
pierwoze program y beda obejmować 
transmisje operetek, tańców film ów , 
sztuk teatralnych i  t. d. Zbliżam r 
się w ięc do chwili, gdy  będziemy 
mogli mieć w  domu i kino i teatr, 
nie mówiąc już o tem, żc nrzed re­
portażem radjowym  otw iera i a się 
podrostu niezwykło - możliwości. 
Dzieli na? niemal krok od ogląda­
nia np. posiedzenia Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych w  W a s -y n g to -

F i lm  z  M ic k e y -M a u s  n a  aparacie r a d j o -t e l iw i z y jn y m .

wszcchnienle te lew izji brytyjskiem u 
radju, t. zw\ popularnie B. B. C. 
(B ritish  Broad C asting ), a w  m iatę 
dojrzewania projektu, K om itet u- 
tw orzył jeszcze komisję, złożoną z 
przedstawicieli M inisterstwa Poczt, 
mającego nadzór nad sprawami ra- 
djowomi, delegatów przemysłu oraz

r.yeh wymosą 180.000 funtów, a nie, czy ba lu  n a za m k u  k ró la  A n -
więe ukołu 5 m iljonów złotych,

Dw ie potężne firm y  radjotechiucz- 
ne—  „B aird  Tclerision  L td "  i  „M a r­
coni Television Company", przystę­
pują do produkcji aparatów tele­
wizyjnych. Cena. ich będzie spocząt- 
ku wynosić od 50-eiu do 80-ciu fun-

delegatów 1Vj działu Naukowego w tów  angielskich. Oczywiście jednak,

g ljL
W yłom , jak i czvni radjo angiel­

skie, będzie pierwszy w  zaporze, ja ­
ka dzie li nas jeszcze od zdobyczy te- 
lewdz.fi. IVślad za A n glja  pójdą in­
ne kraju i zapewne w  ciągu kilku 
lat teleradjo zo.-tąpi nasze obecne » -  
parały  rad.iowt.


